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- w imią Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! za wiarą i ojczyznę*

Proces więźniów brzeskich.
Przemówienie dziekana Rady Adwokackiej Nowodworskiego

jako pierwszego obrońcy w procesie.
Wysoki Sądzie!
Gdy przed ćwierć wiekiem przed, 

stawicielo adwokatury warszawskiej, 
zrzeszeni w nielegaluem podówczas 
kole obrońców’ politycznych, bronili 
przed sądami moskiewiskiemi bojow
ników walki z caratem, rozumieliśmy 
wtedy, io w ten sposób i my, w miarę 
sil naszych i możności, przyczynialiś
my sic do budowania przyszłej niepod
ległej Ojczyzny. W tom przeświadcze
niu naszem czerpaliśmy zachęto do 
pracy i żywiliśmy w duszach naszych 
nadziejo promiennego jutra. I gdy po 
latach wielu weszło słońce wolności, 
okazało sio wkrótce, że owa wymarzo
na i tak gorąco upragniona wolność 
cienie i plamy na sobie niesie, że w tej 
wyzwolonej Polsce możliwcm się sta
ło to, że przed Sądem Polskim my, 
Polacy Adwokaci, bronimy Polaków, 
oskarżonych o przestępstwo politycz

ne, o przestępstwo, mające rzekomo 
'na celu przemocą obalić Rząd Polski. 
I istotnie zgodzić sio musimy z oskar
życielom publicznym, że tragicznem 
jest ten proces zjawiskiem, tragicznem 
w tein zrozumieniu, iż przed Sądem 
Polskim stanęli, jako oskarżeni o przy
gotowanie zamachu przeciwko Rządo
wi Polskiemu nie cudzoziemcy, nie 
wrogowie Polski, nie ludzie obcy tej 
ziemi, lecz Polacy.

KTO SĄ CI LUDZIE?
Nastręcza sle pytanie, kto są ci lu

dzie, których sie o zbrodnie stanu po
mawia, skąd oni wyszli, w jakiem śro
dowisku żyli ! działali? Są to wszyst
ko działacze polityczni, przedstawicie
le stronnictw polskich, byli i obecni 
posłowie na Sejm Rzeczypospolitej, ci, 
których wyborcy obdarzali swem zau
faniem i mandatem poselskim, jako 
najwyższym tego zaufania wyrazem, 
ci, wśród których widzimy i byłego 
Prezesa Rady Ministrów i ministrów 
Rządu Polskiego. W przeszłości tych 
ludzi nie znajdziemy nic, coby mogło 
ich wartość moralną poniżyć, lub po
mniejszyć, znajdziemy natomiast wie
le kart jasnych, zapisanych wydatną 
i pożyteczna działalnością dla służby 
publicznej. W toku rozprawy niniej
szej Pan Przewodniczący parokrotnie 
jpaznaczy?, że Sąd daje wiaro wyjaśnie
niom oskarżonych, gdy mówili oni o 
przyczynach i wdach ich działalności. 
Wolno mi zatem przypomnieć w tej 
chwili te pierwsze dni proeesu. kiedy 
po odczytaniu aktu oskarżenia, oskar
żeni składali Sadowi obszerne i szcze
gółowe sprawozdania, wszyscy przeję
ci byli troska o byt Polski Niepodleg
łej, przejęci byli trwogą o byt uigro- 
żonego prawa, przejęci byli jednera 
dążeniem, by zagrożonemu prawu jego 
moc i świętość przywrócić.

CZY ŁAMANO PRAWO?
Gdy Sąd Wysoki, jak rzekłem wy

żej, daje wiarę wyjaśnieniom oskarżo
nych, zadanie obrony w obecnym pro
cesie nie jest trudne, wystarczyłoby 
bowiem na owe wyjaśnienia się powo. 
lać, by stwierdzić, że istotnie w świe
tle tych wyjaśnień, źle się działo w 
Rzeczypospolitej, że istotnie l&maj^

ustawy i zapoznawano prawa obywa-( 
teli, że niweczono powagę ciał usta j 
wodawczych, że na błędne i kręto dro- 
gi kierowano bieg życia publicznego, 
żc szafowano bez kontroli 1 bez upraw- 
uionego upoważnienia groszem pu
blicznym. Lecz zadanie obrony jest 
latwem jeszcze dlatego, io w toku pro- 
cesu ustalono ponad wszelką wątpli- 
wość, iż oskarżeni we wszystkich 
swych oświadczeniach byli najzupeł
niej zgodni zc smutna, niestety, rze
czywistością. Łamano prawo, łamano 
Konstytucję, wydatkowano nieprawnie 
railjony i setki iniljonów. Złym oby
watelem Raństwa byłby ten, ktoby się 
temu nie przeciwstawił, dobrym sy
nem ojczyzny jest ten, kto w drodze 
legalnej, bez gwałtu i przemocy, w 
drodze parlamentarnej, w drodze u- 
świadamiania opinji publicznej, skic- 
rowałby wszystkie swoje siły 4 wszy
stkie swe dążenia ku temu, by Ojczy
zna nasza bylh rzeczywiście Rzeczypo
spolitą demokratyczną i praworządną.
I mylił się oskarżyciel publiczny, gdy 
twierdził, żc w walce, którą podjęli o- 
skarżeni, w walce, powtarzam, legal
nej, nie szło o Polskę. Właśnie o Pol- 
skę wolną, o Polskę demokratyczną, o 
Polskę praworządną, walczyli, walczą 
i walczyć będą. Władza sama przez się 
nie jest celem, lecz obalenie władzy 
zlej, a ugruntowanie władzy dobrej, 
to sposób osiągnięcia wielkiego celu •— 
dobra Ojczyzny. |

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE
Czy oskarżeni mówili prawdę? Czy

istotnie w Polsce pod rządami „poma- 
jowymi** nie zachowano posłuchu dla 
prawa, dla ustaw ł Konstytucji. Po
krótce to sprawdzimy według faktów. 
Na mocy ustawy skarbowej z dnia 22 
marca 1927 roku, ogłoszonej w ..Dzien
niku Ustaw** za rok 1927 w Nr. .10 pod

pozycja 254, ogólna suma wydatków 
państwowych i administracji ustaloną 
została na 1991 iniljonów, zgodnie zaś 
z art. 5 i 8 tejże ustawy, Rząd bez
względnie nie miał prawa przekraczać 
sumy, objętej budżetem, i zakaz ten 
był obwarowany przepisem, że za ści
słe przestrzeganie ministrowie są oso- 
biście odpowiedzialni. Rząd wydal 2553 
miljony, czyli o 562 miljouy więcej, 
niż w budżecie. Jest to suma wydat
ków netto. Przekroczenie wydatków 
brutto wyniosło 680 iniljonów I to nie 
licząc wypłat z zapasów kasowych. W 
uwagach Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa z dnia 1 sierpnia 1929 r, czy
tamy:

„Kolcgjum Najwyższej Izby Kon- 
troli nie może postawić wniosku o u- 
dzielenie Rządowi absolutorjum wobec 
tego, że powyższe wydatki, jako nie
zgodne z Ustawą Skarbową, wymaga
ją legalizacji w drodze ustawodaw
czej**. Tak orzekła Najwyższa Izba 
Kontroli.

I czyż to wyraźne pogwałcenie pra
wa zc strony Rządu uszło uwagi ciał 
prawodawczych?

Siłą rzeczy przyszło do dalszej kon
sekwencji i na posiedzeniu Sejmu * 
dnia 19 lutego 1929 roku wpłyną! wnio
sek o pociągnięcie ministra skarbu, 
Gabryela Czechowicza, do odpowie
dzialności przed Trybunałem Stanu.

Sejm olbrzymia większością głosów 
uchwali! przekazać sprawę do Trybu
nału Stanu l wybrał, jako oskarżycie
li posłów Llbermana, Pieracklego i 
Wyrzykowskiego. Przebieg tej spra
wy wskazuje, że Sejm, to jest ta in
stytucja państwowa, której Konstytu- 
cja powierzyła kontrolę gospodarki fi
nansowej Rządu, przyszedł do wnio
sku, że gospodarka była sprzeczna z 
Ustawą i że minister skarbu, który się 
do tego przyczynił, który na taką go-

Cześć „oskarżonemu"!
Wincentemu Witosowi 

poświęca autor.

Pamiętasz, Polsko, kiedy dzikie hordy 
Wpadły ze wschodu na Twe żyzne lany, 
Niosąc pożogę, grabieże t mordy 
Niewoli nowej haniebne kajdany.

Pamiętasz, gdy już u bram twej stolicy 
Grzmiały zliwrrgo bolszewickie działa . - 
A wieść nieszczęścia lotem błyskawicy 
7. jękiem rozpaczy po kraju leciała.

Wtedy ster wichrem skołatanej nawy 
Oddano Tobie — Wodzu mas ludowych, 
Abyś do walki w imię świętej sprawy 
Wezwał obrońców — bohaterów nowych.

t
Nie odmówiły — wezwałeś na boje.
Twój głos po kraju grzmiał jak złoty róg, 
Zbudziły naród męskie słowa Twoje,
Wnet pohamowany został groźny wróg

Bo głos Twój zbudził mściciela<olbrzyma, 
Co kraj swój kocha — dzielny polaki lud 
A jego zemsty żaden wróg nie strzyma.
I stal się wówczas wielki — „Wisły Cud*'.

Lecz czemuż Wodzu już za dziesięć lat 
Czynią Ci zarzut żeś popełnił zbrodnie.
A pod opiekę wziął Cię Kostek kat 
By Twą cześć ludzką podeptać niegodnie?

Czyżbyś niepomny swoich wielkich dni, 
Ojczyznę własną i swój naród zdradził? 
Albo czyś może do rozlewu krwi,
Braci na braci w Ojczyźnie prowadził.

O tak zdradzałeś! — za „zdrajcę" Cię liczą 
Najnowsza to jest dzisiaj „stanu zdrada*' 
A popełniają ją ci co nic krzyczą 
W świat niech żyje ta... — „czwarta

brygada".
Wodzu-Witosie za tę Twoją „zdradę'
Czcić Cię przez wieki będą pokolenia.
Tym zaś co tworzą dziś „czwartą brygadę*'. 
Pogardy rzuci im naród wspomnienia. 

Zastawie, w grudniu 1931 r.
Młody ludowiec z Wołynia.

spodarkę się zgadzał, winien być po
ciągnięty do odpowiedzialności. A 
spójrzmy teraz, jak na tę bolesną dla 
praworządności w Państwie i dla pra
widłowej legalnej gospodarki finan
sowej sprawę zapatrywał się istotny 
kierownik Rządu, p. marszałek Piłsud
ski? Odpowiedź na to daje słynny ar
tykuł, zatytułowany „Dno oka“ — ,,Pa. 
miętałem dokładnie — mówił p. Pił
sudski — iż cale moje staranie, bardzo 
usilne, kierowałem zawsze do zgwał
cenia p. Czechowicza, aby wszystko 
to, co jest inwestycją, nie szło pod o- 
brady sejmowe4*. Z takim poglądem 
marszałka Piłsudskiego nie godzili sic 
oskarżeni, lecz przede wszy stkicm nie 
godzi się z nim artykuł 4 Konstytucji. 
Nie będę tutaj polemizował z innymi 
pomysłami i twierdzeniami marszałka 
Piłsudskiego w tym artykule, nic bę< 
dę przytacza! mniej lub więcej dra
stycznych epitetów i określeń, jedno 
tylko pod kreślić należy, ię  marszałek 
Piłsudski w tym artykule wyraźnie 
oświadczył, iż gdyby byl prezesem ga
binetu, to „Trybunał Stanu nie ośmie
liłby się zebrać ani razu, gdyż takiej 
równi z fajdanami sobie nie życzę4*.

Rozprawa przed Trybunałem Sta
nu odbyła się w końcu czerwca 1929 r. 
i Trybunał, jak wiadomo, postępowa
nie w sprawie tej zawiesił do czasu 
wydania przez Sejm R. P. uchwały, 
zawierającej ocenę merytoryczną za
kwestionowanych przez Sejm pod 
względem formalnym kredytów. Decy
zja ta była całkowitem zwycięstwem 
praworządności, albowiem Trybuuał 
Stanu w uzasadnieniu swej decyzji 
stwierdził kategorycznie, żc w myśl 
art. 7 i 4 Konstytucji uchwalanie bu
dżetu i kontrola wykonania tegoż sta
nowią wyłączne i podstawowe prawo 
ciała ustawodawczego, zaś stosowanie 
się do budżetu 1 wyliczanie się z doko- 
uanych wydatków stanowi zasadniczy 
konstytucyjny obowiązek Rządu.

„GASNĄCEMU ŚWIATU*.
Ukazuje się później nowy artykuł 

p. marszałka Piłsudskiego pt.: „Gasną
cemu światu**. I znowu, nie wdając 
się w szczegółową ocenę tej enuncja
cji, stwierdzić pragnę, że nie mogła 
się ona przyczynić ani do uspokojeuia 
umysłów’, ani do zrodzenia nadziei, iż 
rząd wejdzie nareszcie na drogę pra- 
wa i słuszności. I oto w dniu 31 paź
dziernika 1929 r. przychodzi nowe, nie
słychane dotąd w dziejach odrodzonej 
Polski, zja wlsko: najście oficerów na 
Sejm Zjawisko to wymaga specjal
nej oceny. Nie ulega wątpliwości, io 
w ówczesnych warunkach życia poli
tycznego w- Polsce każdemu musiała 
się nastręczyć analogja z 18-tym bru- 
mnlre‘a wc Francji. Nie będę się spfe- 
rai z oskarżycielem publicznym, czy 
było tych oficerów 56, rzy IM. czy w 
szpitalu Ujazdowskim była rezerwa 
patuset oficerów, nie przywiązujo spe
cjalnej wagi i do tego. że na galerji 
sejmowej byli nieproszeni a uzbrojeni 
goście, dla mnie sam fakt, wiążę się 
logicznie z poprzedniemi enuncjacja
mi marszałka Piłsudskiego.

(D. e. n.)
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P olska  i Gdańsk.
CHORY NA TRAKTAT 

WERSALSKI.
Pewien Polak, zamieszkały 

w Gdańsku (nota bene. mówiący 
dobrze po niemiecku), uczul się nie
zdrów i poszedł do znanego leka
rza gdańskiego, Niemca. Ten go 
zbadał i nie wiedząc, że mówi do 
Polaka, oświadczył: „Serce i płuca 
są w jiorządku. Organizm pański 
jest zdrowy, a jednak pan się czuje 
niedobrze, bo jest pan chory na 
Trakta' Wersalski. My wszyscy 
jesteśmy chorzy na Traktat Wer
salski i poty będziemy chorować, 
aż ten Traktat i na nim oparty 
stan rzeczy runie**.

Ten fakt charakteryzuje nastro
je kól nacjonalistycznych w Gdań
sku i metody niemieckioi propa
gandy rewizjonistycznej. Nawet 
gabinet lekarski służy celowi, któ
ry przeważnie część Niemców 
gdańskich — wogóle Niemców — 
uważa za swój główny, niemal je
dyny cel. Zdaje się, że nacjonaliści 
gdańscy już zupełnie postradali 
zdolność trzeźwego myślenia i ro
zumowania. Żyją tylko nienawi
ścią do Polski. Płoną żądzą, oba
lenia Traktatu Wersalskiego i 
przyłączenia Gdańska do Niemiec, 
ało jako stolicy całej prowincji — 
stolicy Pomorza!

. \ 
NADĘTA ŻABA'.

Wolne miasto Gdańsk niema na
wet pól miliona ludności. Samo 
miasto liczy mniej ludności, niż 
Poznań. Ale mały Gdańsk posiada 
armję urzędników tak wielką, 
jak .. .  Norweg ja. A wydaje na nią 
więcej, bowiem wyżsi urzędnicy 
gdańscy pobierają wprost niepraw
dopodobne sumy. I to w okresie 
ciężkiego kryzysu, gdy około 20% 
ludności Gdańska jest pozbawiona 
pracy.

Jaki jest powód utrzymywania 
tak licznej i kosztownej armji 
urzędników?

1) Każde stronnictwo cbicc mieć 
swoich ludzi w urzędach — i to 
jaknajwięcej. 2) Gdańsk jest ua- 
dętą żabą, której się zdaje, że kie
dyś połknie pól Polski a_ przynaj
mniej Pomorze i zgóry się sposobi 
do rządzenia na naszych ziemiach, 
utrzymując całą armję urzędników.

BANKRUCTWO.
POLITYKI POROZUMIENIA.

Są to marzenia ściętej głowy, 
ale nacjonaliści gdańscy uważają 
je za rzecz realną, choć jeszcze nie
aktualną. W chwili obecnej Gdańsk 
pod względem bezczelnego tupetu 
i nienawiści do Polski prześciga 
Berlin Dla rządców Gdańska jest 
on wolnem miastem tylko wtedy, 
gdy wypadnie coś u targować od 
Polski lub wystąpić przeciwko 
Polsce w Lidze Narodów. Poza- 
ten — nacjonalistyczny Gdańsk 
uważa się za prowincję Rzeszy. 
Właściwą głową Gdańska jest nie
miecki konsul generalny. On roz
kazuje — a Senat wvkonuic tylko 
jego polecenia.

Niema na święcie drugiego ta
kiego miasta, którego miarodajne 
czynniki lekceważyłyby tak inte
resy swego miasta, jak to czynią 
rządcy Gdańska. Oni dosłownie nie 
chcą. aby w Gdańsku było dobrze. 
Sa ogromnie niezadowoleni, gdy 
jakiś cudzoziemiec coś w Gdańsku 
pochwali a oburzeni, gdy stwierdzi, 
że Gdańsk się rozwija. Gdańsk 
chce, aby mówiono, że upada — i 
zaraz wyjaśuia, że „dzieje się to“

z powodu odłączenia od Niemiec, 
z powodu oddania Pomorza Polsce, 
z powodu istnienia Polski.

Nawet minister Strassburger, 
komisarz generalny Rzeczypospoli
tej Polski w Gdańsku, reprezen
tujący politykę porozumienia i, 
współpracy z Gdańskiem, przyznać 
musiał, żc ta polityka — jest obe
cnie niemożliwa. Stosunki polsko- 
gdańskie — zdaniem min. Strass- 
burgera — . kształtują się ujemnie 
z różnych powodów. Niektóre z 
nich są może przemijające, niektó
re jednak sięgają dalej. Gdyby mo
żna było kształtować to stosunki 
w sposób najprostszy i najbardziej 
wskazany t. j. pod kątem intere
sów Gdańska, to, oczywiście, na-! 
wet w chwili obecnej ciężkiego kry-j 
zysu gospodarczego, który ciąży 
nad doniosłą dziedzina życia, da
łoby się osiągnąć współdziałanie 
i wzajemne korzyści. Niestety, tn 
najważniejsza płaszczyzna stosun 
ków jest zepchnięta w kat: polity
ka żywiołów nienneckich, decydu
jących w postawie wolnego miasta, 
widzi wf Gdańsku tylko lewar do 
atakowania Traktatu Wersalskie- 
go“.

Z natury rzeczy ataki te godzą 
w Polskę. Cala polityka Gdańska 
jest nastawiona w kierunku anty
polskim. Jeżeli tylko zdarzy się 
okazja zaszkodzenia Polsce lub 
ohoćby tylko zrobienia nam przy
krości — Gdańsk najskwaoliwiej 
z niej korzysta. A gdy takich oka
zji niema, Gdańsk je tworzy.

T, przyznać trzeba, odnosi pew

no sukcesy v w swej antypolskiej 
kampanji. Ostatnim jest orzecze
nie Trybunatu Kaskicgo w spra
wie postoju polskich statków wo
jennych. Gdańsk zyskuje „na pre- 
stiżu‘‘, gospodarczo dużo traci, bo
wiem |X)lskie statki woienne w 
porcie gdańskim były dla Gdań
ska źródłem znacznych zysków. 
Ale tak chciwy Gdańsk decyduje 
się nawet na straty materjalne, 
aby tylko dokuczyć Polsce.

GDAŃSK PRZEŚLADUJE 
POLAKÓW.

Osobny rozdział stanowi stosu
nek władz gdańskich do mniejszo 
śei polskiej i do obywateli pol
skich. Pola y w Gdańsku mają 
mniej praw \ czują się gorzej, niż 
za czasów n ij większego ucisku w 
Prusach. 1 to dzieje sic w Wolnem 
Mieście, które miało być — wedle 
Traktatu Wersalskiego — bramą 
Polski na świat, w którom Polacy 
mieli bvć uprzywilejowani! Takie 
są skutki ijolskiejlniemądrei ustęp
liwości

Z przywilejów korzystają oby
watele Rzeszy niemieckiej. Pol
skim organizacjom władze gdań
skie nie pozwalają nawet na nie
winno obchody. Natomiast nie
mieckie organizacje wojskowe, u- 
rządzają nawet manewry na tere
nie Gdańska — pod okiem Wyso
kiego Komisarza Ligi Narodów!

NAUCZYĆ GDAŃSK MORESU!
Gdy nawet p. minister Strass

burger stwierdza, żc współpraca

z Gdańskiem jest niemożliwa, po
zostaje logiczny wniosek, że Pol
ska musi poddać gruntownej rewi
zji swój dotychczasowy stosunek 
do Gdańska. Tembardziei jest to 
potrzebno, że ten stosunek dajo ko
rzyści tylko Gdańskowi. My, ma
jąc Gdynię, teraz już możemy żyć 
bez Gdańska, ale Gdańsk nic może 
żyć bez Polski, jako „hinterlandu**. 
Gdańsk jest nadętą żaba. którą 
trzeba trochę przycisnąć, a zaraz 
zacznie skrzeczeć inaczej.

Rząd polski jest skrępowany w 
swych posunięciach wieloma 
względami, ale społeczeństwo pol
skie same może nauczyć Gdańsk 
moresu. 1 musimy to uczynić, je
żeli kiedykolwiek mają zaistnieć 
normalne, dobre stosunki oolsko- 
gdańskie. Rzecz to nietrudna. 
Obecnie już moglibyśmy przepro
wadzić bojkot Gdańska na całej 
lin i I trzeba to zrobić. Tvlko w 
ten sposób osiągniemy, że Gdańsk 
będzie tein czem być miał i powi
nien: wolnem miastem i polskim 
portem.

Zaś rząd powinien zrobić przy
najmniej jedno: wypowiedzieć fa
talną umowę warszawską. Nie ze
chce Gdańsk zawrzeć innej, ko
rzystniejsze', dla nas?. Tem gorzej 
dla Gdańsko, bo bez umowv z Pol 
ską zbankrutuje w ciągu roku. Je 
śli koniecznie zechce popełnić sa 
mpbó.istwo. nic powinniśmy mu te
go wzbraniać. Gdańsk bowiem jest 
obecnie bardziej niż kiedykolwiek 
twierdzą prusactwa, najgorszego 
rodzaju bakatyzmu.

■

Echa bicia dzieci za imieniny zeszłoroczne
W ub. czwartek ua posiedzeniu 

sejmowej komisji oświatowej roz
patrywano wniosek 5 klubów: Na
rodowej Chadecji. Stronnictwa Lu
dowego, N.P.R. i P.P.S, w sprawie 
bicia dzieci za niekupywanie kar
tek pocztowych na imieniiw Mar
szałka Piłsudskiego. Sprawę refe
rował pos. Kornecki (Klub Nar.).

Przedstawiciel rządu wyjaśnił, że 
niedopuszczalne wypadki bicia

dzieci, jakie zaszły, nie wynikły z 
jakiegokolwiek przymusu kupowa
nia i wysyłania kartek (?). Fakty, 
jakie zaszły, miały zupełnie inne 
podłoże. Nauczyciele, winni bicia 
dzieci wbrew obo\viazuiacvm na
kazom z roku 1921, zostali pociąg
nięci do odpowiedzialności. W dys
kusji okazało się, żc w b. zaborze 
pn skim istnieje dotąd t. zw. pra
wo cjcowkic. Po dyskusii komisja, 
po wyczerpujących wyjaśnieniach

przedstawiciela rządu, przyjęła 
wniosek treści następującej:* 1

Sejm wzywa rząd, by w możli
wie najbliższym czasio przedłożył 
projekt ustawy, znoszący kary cie
lesne w tych szkołach, gdzie one 
dotąd istnieją jako pozostałość 
dawnych form prawnych i syste
mów wychowawczych zaborczych.

Opinja zagraniczna
0 naszych dygnitarzach.

V

Gazeta urzędowa Watykanu w 
nr. 285 z dnia 0 grudnia br. zajęła 
się książką wojewody pułk. Kost- 
ka-Biemaekiego, znanego przy
wódcy opryczników brzeskich. ' O 
książce tej tak oto pisze gazeta ta;

„Z Polski. Bezbożny wojewoda.
Poważne zdumienie i głęboką, 

boleść w całej Polsce katolickiej 
budzi fakt, że .wojewoda nowo. 
grodzki, poprzednio osławiony ko
mendant więzienia w Brześciu, p. 
Kowtek-Biernacki. napisał i ogło
sił obecnie ohydną książko nowel 
p. t. „Djabel Zwycięzca**, tchnącą 
niezwykłą nienawiścią i pogardą 
przeciw Kościołowi Katolickiemu
1 religji wogóle. Bóg jest tam trak
towany obelżywie, j tak, iż ulega 
on potędze demona. Prawo mo
ralne jest wyśmiane. Bohaterami 
tej książki są złoczyńcy, wykole
jone kobiety. Judzie zwyrodniali 
itd. Nie brak również (str. 42 i 44) 
wzmianek napastliwych także 
wobec Stolicy Apostolskie i. Oczc 
kuje się silnych sprzeciwów prze
ciw takim bezeceństwom, które po. 
pełnia, niestety, dygnitarz pań
stwo wy.“

Taką to opinję wyrabia Polsce 
zagranicą taki zwyrodnialec. i za te 
zwyrodniałe wyczyny zostaje -na
grodzony wysokiem stanowiskiem.

Sen li to czy, iawaf

NAJSILNIEJSZY REFLEKTOR ŚWIATA. •
W Anglji zbudowano reflektor, którego promienie osięgają wysokość 5000 
metrów. R« fl< ktor ten będzie miał ogromne znaczenie w czasie .wojny, 

gćy~ j-uzwoli odkryć każdy samolot nieprzyjacielski.
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Pogorszenie się 
sytuacji w rolnictwie.

Dzisiejszy obraz położenia rol
nictwa. w szczególności osadnic
twa, przedstawia się w najgorszem 
świetle.

Rolnictwo wyzbyło się już 
wszelkich poczynionych uprzednio 
oszczędności, pozostało bez gotów
ki, a obecnie popada w stan ciągłe
go zwiększania swych zadłużeń.

Z drugiej strony wszelkie ob
ciążenia i podatki, jak i świadcze
nia, pozostając niezmienionemi, 
swą wysokością i zbyt wygórowa
nym wymiarze przygniatają coraz 
to mocniej wszystkie warsztaty 
rolne.

Pogoń za pieniądzem odbywa 
się na wszystkich frontach w Pol
sce i jest rozszerzona do najwyż
szego stopnia.

Zdobywa się pieniądze nie- 
oględnie, wyciskając go od płatni
ka przy używaniu wszelkich sposo
bów, często bardzo szkodliwych, w 
ten sposób zabijając powoli wszel 
kie zdolności płatnicze i niszcząc 
warsztaty rolne.

Jeżeli porównamy obecny stan 
rzeczy z dobrą konjunktura z roku 
1928, to z przerażeniem zobaczy
my, że obciążenia wszelkie w dniu 
dzisiejszym są mniejwięcej dwu
krotnie wyższe i znacznie przewyż
szają możność płatnicza gospo
darstw rolnych.

Jeżeli jeszcze dodamy do tego, 
że powyższy stan rzeczy trwa juz 
rok trzeci — stwierdzić będzie mo
żna, że rolnictwo polskie wali się 
w otwarty grób i że nie bedzio go 
można wstrzymać od upadku.

Osadnicy polscy na Pomorzu 
jako rolnicy, czują się najgorzej ze 

< wszystkich rolników.
Ich ciężary są znacznie wyższe, 

a przewyższają nietylko zdolności 
płatnicze, ale i wartość całych ob- 
jektów rolnych.

Stąd też ratunek, o który na
daj emnie proszą, mógłby ulżyć 
cośkolwiek w ich ciężkiem położe
niu. Lecz niestety — ratunek ten 
nie nadchodzi.

Przeciwnie, wymaga sie wciąż 
wygórowanych opłat, wyznaczo
nych w tych czasach, gdy ceny by
ły inne — wyższe, gdy wartość go
spodarstw rolnych była o 100 do 
150 procent wyższa, gdy rolnik 
miał pieniędzy tyle, ile chciał, gdy 
płacił swe zobowiązania bez natę
żenia — gdv prowadził swe gospo
darstwo wzorowo, mógł i robił na
kłady.

Spadek cen płodów rolnvch od 
łat (rzecli chwiał sie i wahał, prze
chodził z gałęzi na galaź. aż wresz- 
•'*»*» w roku 1931 uderzył odrazu we 
A&zystkich kierunkach na gospo
darstwa.

Rolników dzisiejszych dobiły 
eony — produktów hodowlanych. 
Gospodarstwa rolne — bez inwen
tarza dochodowego dobija cale rol
nictwo polskie.

Ze strachem patrzymy, co nam 
wiosna przvnieść może.

Nie widać w naszem państwie 
skon sol: óowania wysiłków do
zwalczenia kryzysu. Owszem, wi
dać nowe rozbicia, wzajemne osła
bi naie starań o ulgi, niecne targi 
o kredyty, lecz rzetelnej i rzeczy
wistej pracy do walki z katastrofą 
— nietylko nie widać — ale nawet
0 niej nie słychać.

Odbywają się różne konferen
cje zagraniczne, które przynieść 
mogą ulgę w przyszłości, ale rolnik
1 osadnik potrzebuje ratunku na
tychmiastowego, bez którego jego 
egzystencja jest dzisiaj kompletnie 
zachwiana.

„ G A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A *

Pożar gmachu Sadu OKręgowego 
w Warszawie.

W piąteK rozprawa brzesHa się nie odbyta z powodu pożaru.
Godzina niespełna dziesiąta ra

no. Sala „brzeska" Sądu Okręgo
wego zaczyna się powoli zapełniać 
w oczekiwaniu przemówienia 
pierwszego z kolei obrońcy, dzieka
na J. Nowodworskiego. Na ławie o- 
skużOŁych najpunktualniejsi: Ma- 
f k i Sawicki. Na lawach obroń

ców: mec. Berenson i Rudziński.
a! ueści już sporo: każdy sta

ra się n aj najlepsze miejsce zdobyć 
dla siebie.

Za kilkanaście minut sala już 
będzie pełna. Rozlicznie się przed
ostatni akt „brzeskiej" rozprawy ~  
przenówienia obrony, w których 
nie zabraknie nut oekarżycielskich, 
przecież oskarżyciele publiczni by
li \vł* ‘h iwio obrońcami ,,regime‘u“ 
— role się odwróciły ...

pocznie się dopiero w południc. 
Sala nareszcie opróżnia się.

O pożarze pisze złośliwie „Ro- 
I < nik" co następuje:

„Może te straszno „pochodnie 
podżegaczy" z mowy p. prok. Gra
bowskiego znalazły drogę do pod
ziemi radowych? A może zapal 
krasomówczy oskarżycieli udzielił 
i • paliwu, nagromadzonemu w 

piwnicy ...
Wydarzenia dziwnie się układa

ją w Polsce. W akcie oskarżenia 
P. prok. Rauze zarzuca pos. Dubois, 
że nazajutrz po jego przemówieniu 
w Białymstoku spadla tam flaga 
państwowa... Czy może zrobi się te
raz zarzut p. prok. Grabowskiemu, 
że nazajutrz po jego przemówieniu 
zapalił się węgiel w sądzie?"

Dym na sali brzeskiej.
Przykry7 zapach przedostaje się 

jednak do sali obrad. Gryzący za
pach czadu. Podobno gdzieś w pi
wnicach uszkodziły sie paleniska.

Ale zapach staje sie coraz do
kuczliwszy, i dym zaczyna prze
nikać od 6trony sali narad sędziów’. 
W pewnej chwili wtyle za ławą 
oskarżonych wybucha nawet słup 
gryzącego dymu. To już coś wię
cej chyba, niż zepsucie paleniska.

Słychać, że rozpoczęcie sprawy 
ma być odwleczone na parę godzin, 
aż się naprawi szkodę.

Woźni zaczynają się nerwowo 
krzątać. Adwokatom komunikują 
7 polecenia Sądu. że rozprawa roz-

Przyczyna pożaru.
Według zebranych infomiaoyj 

oużar wybuchł w piwnicach Sądu 
już w nocy. Od zbytnio rozgrzać 
uycb rur, służących do rozprowa
dzania pary, zapaliło się nagroma
dzono w piwnicach drzewo. Pło
mienie przerzuciły sie na węgiel, 

,o v zaczął się palić.
Począł kowo nikt nie wiedział o 

istnieniu ognia w podziemiach 
gmachu sądowego. Dopiero gdy 
dym zaczął przedostawać się do 
&ul na parterze, zainteresowano się 
przyczyną.

Ale wówczas pożar podziemi był 
już w całej pełni.

„Kęs chleba."
Czyli Koncesje i posadki nadal dla swoich — 

„uchwalono" na zjeździe legionistów.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, w grudniu.

Ostatni Zjazd delegatów Legio
nistów odbył się w Warszawie — 
mówiąc urzędowo — w zupełnym 
porządku. Opinja publiczna jest 
zresztą już do tego przygotowana, 
gdyż wiadomą jest rzeczą, że na 
zjazdy te, zwłaszcza w ostatnich 
dwóch latach, przybywają prze
ważnie ludzie, którzy już coś od 
sanacji dostali i dlatego muszą się 
trzymać klamki pańskiej, lub tacy, 
którzy jeszcze nie dostali żadnych 
kcncesyj, ale o te zabiegają i przy
jazd do Warszawy oraz zetknięcie 
się z dawniejszymi kolegami, a 
obecnymi wysokimi dygnitarzami, 
wykorzystują w celu uzyskania 
tych koncesyj, czy też innych po
sad.

Jasnem jest, że ani pierwsza, 
ani druga kategorja legjnnistów 
nie będzie robiła opozycji, bo to 
wcale nie jest zdrowo.

Najbardziej widocznym przy
kładem, że nie inny a takim byl 
główny cel ostatniego zjazdu — 
jest oświadczenie gen. Składkow- 
skiego, złożone w imieniu nieobec
nego premjera Prwstora (z powo
du rzekomego odbywania się w 
tym czasie dwóch innych zjazdów 
na których jednak go nie było. —

U w. red.), iż legionistom należy 
się „kes chleba".

Tajmnicą poliszynela jeet, że 
ów „kęs chleba" oznacza różne tłu
ste posady i koncesje, które i bez 
tego przyrzeczenia legioniści mają 
i nie o to tu chodzi, lecz o ten 
fakt, że jest to nowa obiecanka dla 
tych legjonistów, którzy przypad
kowo jeszcze żadnych koncesyj do 
dziś nie otrzymali.

W dniach najbliższych po zjeź- 
dzie widać bvło sporo kręcących 
się w Warszawie uczestników 
zjazdu, którzy widocznie szukali 
po różnych ministerstwach . tego 
„kęsa chleba". (Legun/y to jednak 
morowe chłopy; nie wierzą nic na 
gębę swoim kolegom nawet, gdy ci 
są ministrami, i wola kuć żelazo 
póki gorące tj. złapać ten przyrze
czony „kęs chleba", gdy ieszczę 
jest świeżo w pamięci.) j

Jeżeli — jak to zaznaczyliśmy 
na wstępie — zjazd oficjalny od
był się w porządku — to na dal
szej, nieoficjalnej części, w kółkach 
sw’oich dawnych bataljonów, puł
ków itd. było mniej sielanki. Tam 
„czyszczono żołądki" (mówiąc z le- 
guiiska) niejednemu z obecnych 
dygnitarzy i na takich konwenty- 
klaeli los niejednego został przy
pieczętowany.

Obserwator.

Sprawa rolna na Pomorzu coraz 
to mocniejszych wymaga posunięć, 
by .ijc dać poderwać życia dziesiąt
ków tysięcy rodzin polskich, które 
przybyły tu, by tę polska starą zie 
mię raz na zawsze z- rąk niemiec
kich wydrzeć.

Jest to zagadnienie pierwszo
rzędnej wagi i znaczenia i musi 
być ujęte w ten sposób, by nie zo
stało — jak dotąd — bagatelizo 
wanern.

Inż. Neyman.

♦  DO DZISIEJSZEGO NU
MERU „Gazety Grudziądzkiej" do
łączamy nasz piękny, bezpłatny do
datek w postaci „KALENDARZA 
ŚCIENNEGO". Pokażcie, łfoęhani 
Czytelnicy ten piękny podarek są
siadom i powiedzcie im, że zaraz po 
Nowym Roku dołączamy podobnie 
piękny książkowy „GRUDZIĄDZ
KI KALENDARZ MARJAN- 
SKI".

Jeszcze jeden podateK*
W miniftleitttwie skarbu tęczą się 

obecnie prace nad zmianą przepisów
0 podatku komunalnym od przedmio
tów zbytku.

Wcdlo nowego projektu, opodatko
waniu mają podlegać: rowery, kare
ty. powozy, wolanty, broń ipyśliwska
1 konie wierzchowe, służącego do oso
bistego użytku. Wysokość tego po-, 
datku będą ustalać poszczególne gmi
ny, przyezcm także gminom pozosta
wiona jest decyzja, czy wogóle chcą 
ten podatek pobierać.

Zwolnione od podatku będą rowery 
jeżeli są w posiadaniu osób pracują
cych i służą im do przejazdów na tniej 
seo pracy. oraz. rowery młodzieży 
szkolnej, jeżeli młodzież nimi posłu
guje się przy udawaniu się do szkoły

JaK ma się odbyć
wybór Prezydenta?
Na oslatniem posiedzeniu ko

misji konstytucyjnej poseł Car wy
głosił referat o -wyborze Prezyden
ta, zakończony tezami następują- 
ccmi-

1. Piezydenta Rzeczypospolitej 
wybierają obywatele posiadający 
prawo wybierania do Sejmu w gło
sowaniu powszechnem. tajnem, ró
wnam : bczpośredniem -^plebiscyt).

2. Wybór dokona sie pomiędzy 
dwoma kandydatami, z których je
dnego wybiera większością głosów 
Zgromadzenie, złożone z połączo
nych Izb Sejmu i Senatu, a drugie
go wskazuje ustępujący Prezydent 
Rzplitej.

Jak już kilkakrotnie stwierdza
liśmy, nie wierzymy, aby obóz rzą
dowy naprawdę dążył dd rychłego 
przeprowadzenia reformy Konsty
tucji. Na tym koniku jeździ już 
kilka Lot i pewnie pojeździ jeszcze 
kilkn — o ile to sie uda — bo mu 
tygodnie z obecnym stanem rze
czy.

■ Gdzie leżą miljony 
Księcia Radziwiłła?

Jak się dowiadujemy, książę Ja
nusz Radziwiłł stracił na spadku 
funta szterlinga około 3 i pól miljo- 
na złotych z kapitałów ulokowa
nych w bankach angielskich, a wy. 
noszących około 20 miljonów zło
tych.

Podobno ks. Radziwiłł przeniósł 
po złem doświadczeniu z funtami, 
rezerwy gotówkowe z Anglii do je
dnego z krajów o mocnej walucie. 
To szukanie obcych fortec dla osło
ny majątku osobistego, nie wpły
wa zapewne z niewiary ks. Radzi
wiłła w trwałość kursu złotego pol
skiego, choć może wywoływać zdzi
wienie z uwagi na społeczne i poli
tyczne stanowisko ks. Janusza.

Jak wiadomo, ks. Janusz Ra
dziwiłł jest przywódca konserwaty
stów sanacyjnych, posłem sana
cyjnym i wiceprezesem klubu BB.

Pan Koc jeździ po świecie w po
szukiwaniu za pożyczkami, a ks. 
Radziwiłł przetrzymuje 20 miljo
nów zagranicą.

Co o tern sądzić!



Str. 4. „GAMETA GRUDZI ĄDZKA* Ifr. 147,

Klub Ludowy za ograniczeniem pijaństwa.
Przemówienie p< posła AraszKiewicza na posiedzeniu Sejmu 

w dniu lO grudnia 1931 r,
UTRUDNIKMK PLEBISCYTU.

Art. 6 ustawy powiada, żo wła
ściwa władza administracji ogól
nej, w tym wypadku starostwo 
wzgi. województwo, może w ciągu 
miesiąca od dnia otrzymania zapa. 
dłej skutek przeprowadzonego ple
biscytu uchwały o zakazie sprze 
dąży napojów alkoholowych sprze
ciwić się wprowadzeniu jej w ży
cie, o ile uclrwala powzięta została 
z naruszeniem postanowień powyż
szej ustawy.

Ustawa więc, jak widzimy, daje 
możność, daje moc administracji 
ogólnej niezatwierdzenia uchwal 
plebiscytu. Natomiast nie daje 
żadnych środków prawnych oby
watelom, z inicjatywy których od
był się plebiscyt. Czyli, że prze
ciw orzeczeniu starostwa względ 
nie województwa, obywatele, u 
prawnieni do głosowania w gmi
nie, którzy chcą, aby się odbył ple
biscyt, nie mają kardynalnego pra
wa, "jakie winien mieć każdy oby 
wat cl, to jest prawa skargi, którą 
odejmuje im ta właśnie ustawa.

Chciałbym zapytać p. referen
ta, gdzie to jest na świocie, żeby 
oi gany ustawodawcze uchwalały 
ustawy, odbierające kardynalne 
prawo, jakiem jest prawo skargi. 
Ta ustawa właśnie to robi.

Są jeszcze inne motywy, i argu. 
men ty, przemawiające za naszym 
wnioskiem. Muszę przyznać, że 
częściowo zadośćuczyniło naszemu 
wnioskowi rozporządzenie wyko
nawcze do tej ustawy z dnia 30-go 
iipca 1931 roku, które w art. 26 po
wiada:

„0 ile właściwa władza admi
nistracyjna w ciągu miesiąca od 
Inia otrzymania uchwały sprzeci
wi się wprowadzeniu jej w życie, 
może zarząd gminy na zasadach 
ogólnych odwołać się. do wyższej 
instancji. To znaczy, żo daje się 
możność organowi samorządowe
mu, w tym wypadku gminie, od
wołać się w imieniu tych, pod na- 
iskiom który di ten organ plebiscyt 

przeprowadził.*4
Biorąc rzecz praktycznie, jest to 

ilerealne, bo jeżeli zastanowimy się 
lad tern, zwłaszcza, że w dzisiej
szych czasach organu samorządo
wego w znaczeniu samodzielności 
lic mamy, a jeżeli był kiedykol
wiek, to wyście go zniszczyli, pod- 
tając samowoli niejednokrotnie 
niewykwalifikowanego starosty -7- 
'o ten organ takiego sprzeciwu ni
gdy do starostwa nie wniesie.

Po drugie — również wszelkie 
instytucje, a tembardziej organy 
samorządowe, idące za głosem tak 
zwanej zasady „pijanych budże
tów", nie przeprowadza u siebie 
plebiscytu chociażby ze względów 
czysto dochodowych. I ieżeli wła
dza administracyjna, w tym wy
padku starostwo wzgl. wojewódz
two, odmówi zatwierdzenia uchwa
ły plebiscytowej, to organ gmin
ny prawdopodobnie, a mogę stwier
dzić, że napewno, nie będzie obra
żony na to orzeczenie, a raczej bę
dzie zadowolony i równioż nie 
wniesie sprzeciw u do władzy wyż
szej.

BEBE POPIEKĄ PIJAŃSTWO.
Na komisji administracyjnej, 

przypominam sobie, jeden, z panów 
Klubu BeBe, przeciwstawiając się 
naszemu wmioskowi, twierdził:

„Jakżeż można- dać każdemu

obywatelowi prawo skarżenia się 
na orzeczenie starostów, które jest 
wydane na skutek naruszenia u- 
stawy przez obywatela?"

Otóż szkoda, ale radziłbym te
mu panu iść i uczyć sic jeszcze, że-

an ty państwowe i p. referat śmia
ło oświadczył, że rząd i wszyscy 
chcą, żeby wódki w Polsce nie pito, 
żeby pijaństwTo tępiono itd.

Żc ustawa jest pięknię
MPĘPM M P j P W W  druowona, że nasz wniosek nic ma

by się dowiedział, iż każdy obywa-(r-cji bytu, o tern słyszymy od każ- 
tm ma prawdo skargi i że od tego de^o referenta z Klubu BeBe. Ja-

Wyborowa czekolada PLUTOS

RIViERA
ilnia (abllfika 90. mule 20 i 10 grosay

,iest instytucja — Najwyższy Try 
bunał Administracyjny, uchylają
cy bardzo często orzeczenia panów 
starostów, niezgodne z ustawą. Czę
ste są tego rodzaju wypadki, czyli 
argumenty punówT nie mają żadnej 
podstawy. Pomijając te argumen
ty, nie możemy przejść do porząd
ku dziennego nad brakiem logiki i 
w ustawie i w rozporządzeniu.

Proszę Panów, skoro ustawa 
przewiduje, że nietylko z inicjaty
wy zarządu gminy, ale także na 
żądanie części mieszkańców gminy 
winno się odbyć głosowanie w 
sprawie zakazu sprzedaży napo
jów alkoholowych, to logicznem 
jest, że ci ludzie, z inicjatywy któ
rych odbył się plebiscyt, winni 
mieć prawo rekursu, prawo odwo
łania się od orzeczenia władzy, 
która nie zatwierdziła tfcgo ple
biscytu. Jest to jasnem i nie wy
maga komentarzy.

Z całej tej ustawy, niechlujnie 
skonstruowanej, wynika, że nic 
chodzi Panom tu o ograniczenie, o, 
jx) wstrzymanie rozpowszechnienia 
alkoholizmu wśród społeczeństwa, 
ale chodzi o rozpowszechnienie w 
największym stopniu i dzisiejsze 
władze specjalnie utrudniała wy
konanie niniejszej ustawy. Aby 
moje powiedzenie nie było goło
słowne, przytoczę tu panom fakty

KZĄD POPIERA PIJAŃSTWO
— BO KONFISKUJE ODEZWY.

Stronnictwo Ludowe w pewnym 
czasie, mając ustawę uchwaloną 
przez parlament, idąc za duchem 
tej ustawy, wydało odozwe najnie- 
winniejszą pod słońcem, która na
wołuje do powstrzymania sic od pi
cia wódki. T co nasze władze ro
bią? Tę odezwę konfiskują jako 
wykroczenje antypaństwowe. Bar
dzo często spotyka się u Panów 
liomylenie pojęć i dla scharaktery
zowania tego przeczytani parę 
haseł;

Treść odezwy jst następująca: 
„Wielka jest nędza wsi, wielkie 
jest obecnie uciemiężenie i poni- 
wieranie ludności wiejskiej, wszy
scy myślą o sposobie, jak temu za
radzić, jak walczyć z obławami 
ucisku i l)ezprawia. Ludzie słabi 
duchowo, spodleni, nie zdolni są 
do walki i wróg zawsze lekceważyć 
ich będzie.

„Największy wróg tych ludzi 
jest wódka i tytoń.“

Dalej następny \viersz:
„Wódka jest przyczyna wielu 

chorób, kłótni, bijatyk i zabójstw/*
Gdzie tu jest wykroczenie anty

państwowe? Nieeii mi Panowie 
powiedzą!

„Tj toń działa szkodliwo na 
mózg i nerwy ludzkie4*.

O dme tu jest antypaństwowość? 
(P. San oj ca: To jest obłuda!) 
Wzywamy całą ludność wsi — to
by się i panu przydało, p. Sanojca
— stwierdzamy i mówimy, ażeby 
zupełnie zarzucali szkodliwy na
łóg picia wódki i wstrzymali się od 
palenia tytoniu.

snem jest, że, aby ta ustawa miała 
skon-jjaki laki sens w samej konstrukcji 

swojej, to nasz wniosek winien być 
] rzez izbę uchwalony i w imieniu 
Klubu proszę o jego uchwalenie

Skandaliczna gospodarka zbożem
Państwowego BanKu Rolnego.

Z Na.j wyższej Izby Kontroli 
Państwa o wykonaniu budżetu za 
rok 1929/30 dowiadujemy się, że 
w roku tym w-ydano na wyżvwri cnie 
żołnierzy 92 mil jony zł., z czego na 

zakup żyta 14 miljonów.
/Syto zakupywano bądź u pry

watnych producentów i pośredni
ków. bądź z zapasów Banku Rol
nego. Za prywatne żyto płacono 
od 18.25 zł. do 26,20 zł., przeciętnie 
po 24.03 zl. za 100 kg. Natomiast 
za zboże rządowe na podstawie za
mówienia M S. Wojskowych z dnia 
22 maja 1929 r.,zapłacono po 29,51 
zł. za 100 kg. Żyta tego kupiono 
ogromną ilość, bo 13.858 tonn, za co 
zapłacono przeszło 4 miljony zł. 
Różnica między ceną przeciętną, 
płaconą dostawcom prywatnym, a

eerią zapłaconą Bankowi Rolnemu. 
v. vnosi 762.100 zł. na niekorzyść 
M. S. Wojsk. Przyjmując nawet 
najwyższą cenę, płaconą dostaw, 
com prywatnym w tym okresie, 
otrzymujemy sumę 458.700 zł., jako 
stratę min. spraw wojskowych.

łzba Kontroli stwierdza ponad
to, że „niektóre partje żyta, przy
jęte z magazynów Banku, były czę
ściowo wilgotne i posiadały zapach 
grzybkowy, a wskutek tego wyma
gały natychmiastowego po odbiorze 
szuflowania**.

N. I. K. nie podaje, ile wynosiły 
to dalsze straty na jakości żvta rzą
dowego.

Oto jeden z licznych kwiatków 
z niwy gospodarki „sanacyjnej44.

N A J C I E K A W S Z E  Z D N I A
Z P o lsk i.

POTWORNY ZAKŁAD 
PIJAKÓW.

W zeszła niedziele w karczmie we 
wsi Małczew w pow. łódzkim wyda
rzył sio grozą przejmujący wypadek. 
W karczmie tej raczyło sie wódka kil
ku gospodarzy. W pewnej chwili pod 
karczmę podjechała taksówka, szofer 
której wszedł do karczmy. Do szofera 
tego podszedł 20-lctni mocno podchmie
lony robotnik Antoni Pieczarek i za
proponował szoferowi napicie sic wód
ki. Ten jednak oświadczył, żo będzie 
pił tylko z tym, który jednym haustem 
potrafi wypić pół litra benzyny i ,.prze
kąsić*4 tylko i»apicroseni. Pieczarek 
zgodził sie na te propozycje, liczył bo
wiem na to, żc po wygraniu zakładu 
zostanie przez szofera obficie poczę
stowany.

Pieczarek rzeczywiście wypił dusz
kiem pełna flaszkę benzyny, poczem 
zapalił papierosa. W tej chwili z ust 
jego buchnął płomień. Przerażcui 
wieśniacy pospieszyli mu z pomocą, 
jednak Pieczarek, wijąc sie w bole
ściach, upadł ua ziemie i stracił przy
tomność. Nim zdołano zawezwać po
mocy lekarskiej, lekkomyślny wie
śniak, doznawszy straszliwych popa 
rżeń wewnątrz, wyzionął ducha. Poli
cja wszczęła poszukiwania za bestjal 
sko „dowcipnym" szoferem.

GIMNAZJUM LITEWSKIE — 
GNIAZDEM KOMUNISTÓW.

W gimnazjum litewskiem w Wilnie 
wykryto jaczejke komunistyczną, na 
czele której stał uczeń 6-tej klasy gi
mnazjum. Na skutek agitacji tej ja- 
czcjki uczniowie tego gimnazjum świę
towali międzynarodowy dzień głodu w 
dniu 13 bm. Sprawą zajęły sie wła
dze szkolne i sądowe.

WIELKIE ŚNIEŻYCE NA KRE
SACH WSCHODNICH 

T W MAŁPOLSCE.
Nad wojew'. wileńskiem, nowogródz- 

kieni i lwowskiem przeszła w czwartek 
ogromna burza śnieżna, połączona z 
niebywałą nawałnicą. Zwały śniegu

munikacja kolejowa odbywa sie przy 
pomocy pługów odśnieżnych.

W czasie tej burzy na terenie woj. 
lwowskiego, wskutek silnej wichury 
wydarzyły sie dwie katastrofy samolo
towe. Samoloty zostały strzaskane, pi
loci na szczęście wyszli z życiem cało.

TRAGICZNA PRÓBA Z KARA 
BINEM MASZYNOWYM.

W fabryce broni wojskowej w War
szawie, dokonywano próby z nowym 
karabinem maszynowym. Wskutek 
wadliwej budowy karabinu kula .od
biwszy sie rikoszetem od płyty beto
nowej wpadły do odzialu fabryki, gdzie 
zabiły jednego robotnika, zaś trzech 
ciężko raniły.

Ze świata*

Ta odezwa została skonfisko- zasypały drogi i szosy tak, że komun!- 
wana, uznana lako wykroczenie kaeja kołowa została przerwana. Ko-

ORKAN NA BAŁTYKU.
W ostatnich dniach szalał na Bał

tyku niebywały orkan, który wyrzą
dził poważuc szkody. W Gdańsku 
szereg okrętów' zerwanych zostało z 
kotwic, ulegając uszkodzeniu. Na Ło
twie, burza śnieżna zasypała w drodze 
kilka pociągów towarowych. W pobli
żu Libawy statek estoński, którego or
kan zastał na pelnem morzu, wrzucony 
został na brzeg, przyczem rozbił s!q I 
zatonął. Załoga składająca sie z 5 osób 
zatonęła. W miejscowości nadbałtyc
kiej Krauz koło Królewca zburzone zo
stało przez orkan kąpielisko nadmor
skie. Straty wynoszą około 1 miljona 
marek.

Na wyspie Gotlandji, należącej do 
Szwecji, wichura wyrwała ponad 100 
tysięcy drzew.

POSZUKIWANIE 
ZAKOPANEGO SKARBU.

W miejsc. Studzienka nad Berezyną, 
w Sowietach, specjalna komisja z ra
mienia władz miejskich zajmuje sie 
poszukiwaniem skarbu wojskowego, 
który w roku 191fi został przez wojska 
rosyjskie zakopany. Według opowia
dań uczestników walk nad Berezyną, 
został tam skarb zakopany przez cofa
jącą sie armje rosyjską. Skarb ten 
składał sie z dwóch skrzyń, zawiera
jących 2 milj. rubli w złocie. Poszu
kiwania trwają od miesiąca.

4
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WI A D O M O Ś
W to r e k ,  2 2  g r u d n ia  1931.

Wtorek Zezona m. Wsch. słońca 7.34;
zach. 3,34. Wschód ks. 13,13; z.*5,21. 

Środa: Wiktorji panny. V\ . sł. T.ćS 
zach 3.34 Wschód ks. 13,44. z. (>,35. 

Czwartek: Wig. Ad. i Ewy. W. sł. 7,52: 
zach. 3.35. Wschód ks. 14,31 z. 7,44.

Przy przeczuleniu, bólach głowy, 
.lezsenności, ospałości, przygnębieniu, 

i uczuciu strachu, posiadamy w natural
nej wodzie gorzkiej „Franeiszka-Jó- 
zcfa“ niezawodny środek domowy do 
usunięcia wszelkich zaburzeń przewo
du pokarmowego w każdym jego od
cinku. Żądać w aptekach i drogcrjach.

* DZISIEJSZY NtJMER ..GAZE
TY** wydajemy w objętości r, stron. 
Zarazem dołączamy „GOSPODARZA4*, 
bezpłatny dodatek do „Gaz. Grudz.44

W i e l k o p o l s k a .

OTWARCIE GROBU DĄBRÓWKI 
W GNIEŹNIE.

W obecności J. E. ks. biskupa pry
masa Hlonda i J. E. ks. biskupa Lau- 
bitza, przedstawicieli kapituły kate
dralnej, konserwatora wojewódzkiego 

t :lr. Pajzderskiego, architekta Cyhi- 
jhowskiego, prof. dr. Wrzoska i do- 
rcutn dr. Cwirko-Godyekiego, nastą
piło w Gnieźnie otwarcie grobu Dą- 
orówki, którego zawartość została do
kładnie przejrzana. Czaszka i szaty 
Dąbrówki, znajdujące się w kamien
nym sarkofagu przed wielkim ołta
rzem, jako też fragmenty tkaniu bę
dą dokładnie zbadane przez fachów-

CI BI EŻĄCE
ców. Gróh ten był poraź ostatni o- 
twarty przed mniejwięcej 100 laty w 
obecności Edwarda hr. Kaczyńskiego,

BADANIE ZABYTKÓW 
W KATEDRZE GNIEŹNIEŃSKIEJ.

Po otwarciu grobu Dąbrówki komi
sja przystąpiła do dalszych prac. W 
szczególności dokonano pomiaru «■/.»- 
‘zek szeregu wybitnych dostojników 
kościoła: Nieznanego arcybiskupa z e- 
noki romańskiej, arcybiskupa Traby, 
Łaskiego, Krasickiego i Innych. Przy 
tej sposobności zbadano prace wyko
nane celem odkrycia Fundamentów ro- 
uiaiiskicj katedry gnieźnieńskiej, prze
budowanej w UJ i 17 wieku, która nrze- 
trwala mniejw ięcej do 134(5 r. a nastę
pnie została przebudowana w stylu go
tyckim. K«a podstawie dotychczaso
wych odkryć już dziś można stwier
dzić, ze romańska katedra gnieźnień
ska o trzech nawach z dwiema wieża
mi od strony zachodniej mierząca 50 
metrów długości a 25 metrów szeroko
ści należała do najokazalszych świą
tyń romańskich w naszym kraju. Po
zostałość tej budowli to drzwi hronzo- 
wc zc scenami z życia św. Wojciecha.

U R ATO W A NIE TON \< EGO 
CHŁOPCA,

W przystani drzewnej w Nakle za- 
łamał się na lodzie Ifi-letni Alfons 
Griguh, który byłby niechybnie uto
nął, gdyby nic nadeszła pomoc zc stro
ny kilku uczniów gimnazjalnych, któ
rzy znajdowali się wr pobliżu. Zauwa
żywszy tonącego, sporządzili oni w 
mgnieniu oka lilie z pasków i szali, za 
pomocą której wydobyli na brzeg na 
pół omdlałego z przerażenia i zimna 
łyżwiarza.

Zebrania
Stronnictwa Ludowego

BACZNOŚĆ LUDOWCY 
POW. KOŹMIŃSKIEGO!

W niedzielę dnia 27 grudnia r. 
I>. po sumie, o godz. 12-tej odbędzie 
się na sali p. Mrozkowiaka w Koź
minie zebranie powiatowo Stron. 
Ludowego i Kola koźmińskiego.

We Wałku wie, pow. Koźmin, 
odbędzie się tego samego dnia ze
branie Kola parafialnego Stron
nictwa Ludowego, po nieszporach 
o godz. 4-tej. w lokalu miejscowe! 
oberży.

Na powyższe zebrania przybę
dzie poseł Mikołajczak.

Ludowcy, z powodu bardzo waż
nych spraw i we własnym intere
sie stawcie się jak najliczniej.

Prezes Powiatowy,

UPARTY SAMOBÓJCA.
24-letni Maksymiljan Andrzejewski 

urzędnik prywatny z Leszna, przy
bywszy do Poznauia, postanowił tu 
pozbawić się życia. Udał się przeto 
w okolicę zamku i tu w pobliżu pom
nika Wdzięczności strzelił no siebie.

Zbiegli się przechodnie i zauważyli 
mężczyznę, czołgającego się w kierun
ku krzaków', gdzie chciał dokończyć 
życia. Wezwano pogotowie, które po 
nałożeniu opatrunku przewiozło go do 
lecznicy miejskiej. Młodzieniec bro
nił się przed lekarzem, oświadczając, 
że koniecznie chce umrzeć. Kula prze
biła pierś na wylot i przeszła tuż obok 
serca. Życiu nieszczęśliwego nic za
graża bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Na szorstką
i popękaną skórę

C e n y  z ł .  o .U O -2 .6 0

Z ostatniej chwili.
W chwili gdy oddajemy już do dru

ku numer
„GOSPODARZA I OSADNIKA** 

otrzymaliśmy z Warszawy o<l swego 
specjalnego sprawozdawcy

— BARDZO WAŻNE SPRAWO 
ZDANIE Z OBRAD KOMISJI RE
FORM ROLNYCH, NAD WNIOSKA
MI I»OSŁÓW STRONNICTWA LU
DOWEGO O ULGACH DLA OSAD
NICTWA.

By jak najrychlej poinformować 
osadników o tych ważnych obradach, 
damy następny numer

„GOSPODARZA I OSADNIKA**
razem z numerem świątecznym „Ga* 
zety Grudziądzkiej**.

Podajcie, Kochani Czytelnicy, „Ga
zetę Grudziądzką44 z tcnii, tak bardzo 
ciekawemi wiadomościami do rąk swo
ich sąsiadów i nakłońcie ich do zapi
sania sobie „Grudziądzkiej**, — która 
w ostatnich czasach tak bardzo została 
ulepszona i tyło pożytecznych rzeczy 
daje.

Zróbcie nam „Gwiazdkę*4 przez 
zjednanie nowyeh abonentów.

Ż Y C I E  g o :
Notowania giełdowe 

w Poznaniu
z dnia 19-go grudnia 1931 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 101) kg.;

Pszenica.................. 24,75—25,25
Zyto . . .................. 26,50—27,25
Jęczmień przemiałowy 22,25—23,25 
Jęczmień browar. . . 25.50—27,00
O w ie s .....................  23,50—24.00
Mąka pszenna 65% - 36,75—38,75 
Mąka żytnia 65% . . 38 50 — 39,50 
Otręby pszenne , ; . 14 50—15.50 
Otręby żytnie . . . .  16.25—16,75 
Groch Wiktorja . . . 24,00—28,00 
Rzepak.....................  32,00—33,00
Siano prasow. . . . 9,00— 9,50
Siano luźne. 6,00— 6,50
Słoma żytnia prasow. 5,00— 5,25
Słoma lu źn a .................3,40— 3,65
Ziemniaki jadalne . . 3,80— 4,00 
Kuchy lniane . . . .  30,00 — 32,00 
Kuchy rzepakowe . . 22,00—23,00

Jak rolnicy tracą na hodowli trzody
Naj wymowniejszym obrazem 

stosunków, jakie się wytworzyły 
w ostatnim roku i spowodowały 
ruinę rolnictwa w Polsce, sn cyfry. 
Wystarczy przytoczyć cyfry z kil
ku lat ostatnich, jakie rolnicy po
bierali, i porównać je z cyframi, ja
kie pobierają dzisiaj za trzodę 
chlewną.

Zn ś winie 80—100 kg płacono w 
roku 1927—28 — 198 zł., w roku 
1928—29 — 205 zł., w r. 1929—30 — 
218 zł., w r. 1930—31 — 128 zł., zań

S P O T A R C Z E
w drigim tygodniu listopadabr.— 
94 złotych.

Za świnie wagi od 120 do 150 
kilo płacono w tych samych latach: 
• •6. 223, 236, 124, a w drugiej po- 

ł wio listopada br. 112 zl.
* ’7v można się w tych warun

kach dziwić, że rolnicy nie mogą 
płacić podatków, ani swoich zobo
wiązań wekslowych?

Budżet państwowy asa listopad.
Wydatki państwowe w listopa

dzie wyniosły 192,4 milj. zl., docho
dy zaś w tymże okresie 193.6 milj. 
złotych. Budżet miesięczny zam
knięty więc został nadwyżka 1,2 
milj. złotych.

Jeżeli się zważy, że w okresie 
największych wpływów do Skarbu 
nadwyżka tych wpływów nad wy
datkami wynosi tylko 1.2 milj. zł., 
to nie wesoło będzie przedstawiać 
się budżet w miesiącach przednów
kowych. kiedy to jeszcze większa 
nędza i bieda zagości u podatni
ka, kiedy* to nawet ani poduszki, 
ani pierzyny nie bedzie miał ko- 
mornik do sprzedania.

Spadek zużycia nawozów 
sztucznych.

Ogólny spadek ilościowy zuży
cia nawozów sztucznych wyniósł w 
roku bieżącym w stosunku do se
zonu jesiennego 1930 roku 49,4%, a 
więc można powiedzieć, że w ciągu 
roku zasilanie gleb nawozami

satucznemi spadło o połowę. Od je
sieni 1929 roku spadek wyniósł 
63,5%, zużyto więc niewiele więcej 
ponad jedną trzecią ilości nawo
zów użytej przed dwoma laty.

Wobec obniżenia się ogólnego 
wskaźnika cen nawozów spadek 
wartości « jest bardziej jeszcze 
gwałtowny od spadku ilościowego. 
Ogólna wartość nawozów, sprzeda-« 
nych w sezonie jesiennym 1931 r., 
stancwi zaledwie 45,5% wartości, 
osiągniętej w tym samym okresie 
1930 r. i zaledwie 29,4% wartości 
nawozów, sprzedanych w sezonie 
jesiennym 1929 r.

Trudności eksportowe 
węgla polskiego.

Wskutek ponownego spadku 
kursu funta angielskiego, rząd an
gielski broniąc się przed nadmier
nym wwozem zagranicznych fabry
katów. podwyższył znacznie cło 
na wwożone artykuły. Podwyżka 
ta w znacznym stopniu utrudni 
wywóz do Anglji węgla polskiego.

Zadłużenie rolnictwa w Polsce.
Według przypuszczalnych obli

czeń, długoterminowe zadłużenie 
włościan w bankach państwowych 
wynosi 810.400.000 zł., a w towa
rzystwach kredytowych i w ban
kach Iiipotocznych 28.300.000 z?., 
czyb razem 838.700.000 złotych.

Zadłużenie krótkoterminowe w 
bankach państwowych szacują na 
240.200.000 zł., w prywatnych in
stytucjach kredytowych 271.100.000

zł., a wreszcie w towarze i u osób 
prywatnych 300.000.000 zl. Daje to 
ogółem 811.300.000 zł.

Wreszcie zaległości , wzgędem 
Skarbu Państwa obliczyć trzeba na
25.000. 000,zł., względem samorzą-. 
dów 30.000.000 zł., względem insty
to cyj ubezpieczeniowych 10.000.000 
zł., a wreszcie względem instytucyj 
kredytu długoterminowego zł
12.000. 000, a więc razem 87.000.000 
zł.

Cale zadłużenie włościan siwa 
szacuje się w tej chwili na 1 mil jard 
727 miljonów zł., od której to sumy 
■ro, ent roczny wynosi najmniej 

242 mil jony złotych". 1 Vrw> ^
Stan hodowli w yoKu 1931.

Na podstawie rejestracji zwie
rząt gospodarskich, przeprowadza
nej corocznie, począwszy od roku 
1929, liczbowy stan zwierząt go
spodarskich w Polsce w dniu 30-go 
czerwca 1931 r. przedstawiał się w, 
sztukach następująco: konie 4 milj.
123.000, bydło rogate 9.782.000, 
trze. da chlewna 7.314.000, owce
2.594.000, kozy 238.000. * ...

Reumatycy i cierpiący na bolo ner
wowo winni wc własnym interesie na
tychmiast wypróbować znane ze swej 
skuteczności tabletki Togal. Togal 
bowiem nietyiko uśmierza najdroższe 
bóle, lecz w naturalny sposób usuwa 
pierwiastki chorobotwórczo Nieszko
dliwe dla serca, żołądka i ‘innych or
ganów. Przeszło G.000 lekarzy wyraziło 
swo uznanie din działania
Togalu. Wc v. -y t'..- i; eh Ce
na zł 2.—.

«
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ZA DARMO
Książki na upominki gwiazdkowe i noworoczne 
mogą mieć czytelnicy „GAZE1Y GRUDZIĄDZKIEJ”

25.000 książek
przeznaczyliśmy do rozdania pomiędzy tych Czytelników* Którzy nam nowych abonentów  
zdobędą.

Zatem Czytelnicy — do czynu! •

Za Każdego nowo zdobytego abonenta — dajemy za darmo 
jedną Książkę do wyboru z niżej wymienionych.

Kto zjedna jednego nowego abonenta i przyśle dowód w postaci kwitu abonamentowego, będzie mógł sobie 
wybraó jedną z niżej wymienionych książek powieściowych lub treści użytecznej, jak:

••CzytanKi”, „Potęga Polski", „Wiązanka pieśni polskich"# ,,Wycieczki w świat daleki"# 
kraju mętnych Burów"# ##I Koń by zapłakał"# „Nad brzegami złotodajnej rzeki"# „Asem  

królowa duchów"# ##Z krainy lwów"# „Łupieżca rozbitków"# ##Królobójcy", „Loango", 
„CzartowsKi zamek"* #,Szwedzi w Częstochowie**, „Ostatni z Mohikanów"# „tSybilla", „Kapitan 
Frakas**, ,,Słownictwo rzemieślnicze", oraz niektóre numery „Echa Świata**.

Każdy kto zjedna nowych abonentów, będzie mógł wybraó sobie z wyżej podanyoh książek taką ilość, ilu 
abonentów zjednaŁ *

Każda książka jest wartości od 1,— zł. do 2,50 zł.
By ułatwić jednanie abonentów „Gazecie Grudziądzkiej“

wyślemy na życzenie kążdą ilość ulotek 
do rozd an ia  w swojej m iejscow ości.

Po ulotki wystarozy napisać pocztówkę z podaniem swego adresu, a wysyłkę uskutecznimy bezpłatnie.
Czytelnicy! Pamiętajcie, że „Gazeta Grudziądzka** jest najlepszą gazeta dla całego Ludu,

więc winna się ona znaleźć w każdym polskim domu.
••Gazeta Grudziądzka** kosztuje na poczcie wraz z odnoszeniem do domu i opłatami pocztowemi 

miesięcznie tylko 1,30 zł, kwartalnie 3,89 zł, pod opaską 4,— zł.
ADRES: ;j|

„Gazeta Grudziądzka", Grudziądz-Fc morze.
Najmilszy podarek gwiazdkowy 

dla młodzieży, to nasze

Bajki a STszechtmiata
z pięknemi kolorowemi obrazkami na 
okładce i ilustracjami w tekście. Każdy 
tomik kosztuje tylko 30 groszy.

Dotąd wyszły następujące:
Tomik 1. Zaczarowana wyspę.

„ 2. Trzej szczęśliwi brachu
„ , 3. Pracz niedolę do SBoaęścia.
„ 4. Rusałka karze.
„ 5. Dar ozamokaiętołcełd.
„ 6. Zwycięstwo wiernej miłości
„ 7. Miłość dzieci uzdrawia mat.

V ' . kę.
„ 8. Mamy koniec zazdrosnyclu
„ ' 9. Karzeł zbrodniarzem.
* 10. Sługa i królewna.
„ 11. Zbrodnia nigdy nie ujdzie

zasłużonej karze.
* 12. Rozum i szczęście.
„ 13. Mamy koniec niewdzięcz*

nika.
„ 14. Zwycięstwo szlachetność) 

nad niegodziwością.
„ 15. Przygody królewicza Jakóba
* 16. Dobroczynna żabka.
* 17. Szczęście w szczęściu.
* 18. Odważny Iks.

Przesyłka uskuteczniam y za poprze dniem nade
słaniem  pieniędzy na konto nasze w Pocztowej Ka
sie Oszczędności nr. 200 420.

Na koszta przesyłki pocztowej n a le ty  przestać
dodatkowo: przy zamówieniu do S zł — 30 groszy, 
przy zam ów ieniu od 3—6 zł — 66 groszy, przy za
mówieniu pow yiej 6 zł uskuteczniam y przesyłkę 
bezpłatnie. •

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora KulersKiego — Grudziądz

(Pomorze).

Chorzy na płuca
T y s i ą c e  j u ż  w y l e c z o n y c h ! ! !

Żądajcie natychm iast keiątki, oma
wiającej moją

N o w ą  s z t u k ę  o d i y w l a a U
która jnS wielo uratow ała Mołe być 
stosow aną przy zwykłym trybie tycia 
i przyczynia się do szybkiego zwalcza
nia choroby; nocne poty i kaszel ani- 
kają. waga ciała zwiększa się I stopnio
wy proces wapnienia nleoza chorobę 

P o w a g i
na pola wiedzy lekarskiej potwierdza
ją  skutecznotó mojej metody i chętnie 
ją  stosują Im wczetniej rozpoczyna się 
stosow anie mojego sposobu odżywia
nia, tern wyniki eą lepsze.

Z u p e ł n i e  d a r m o
otrzymacie moją ksiątkę. w której za
w arte są  wiadomości naukowe Pome- 
w a i mój nakładca w ysyła g ratis tylko 

10 .0 0 0  e g z e m p la r z y
przeto napiszcie natychm ias’, abyście 
się ataii równie! szczęśliwymi od
biorcami.

G a o rg  F u lg n e r ,  Berlin-NeuktHIn
R in g b ah n stra sse  24 O ddział 613

Pasiftajte  tylko w tenczas będzie w Polsct 
dobrze, gdy się  pozbędziesz na 
logu kupowania zagranlcznyci 
tow arów :

Powieści pisarzy wybranych.
W pustyni I puszczy . Cena 7.— 
Listy z Afryki . . . . H 4— 
Pójdźmy za nim. Nowela „ ■ 0.40 
Z pamiętnika poznańskiego nauczy* 
cieia. N o w e la  . . . .  Cena 0,35 
Z puszczy amerykańskiej. List z po*
d r ó ż y ............................ Cena 0,50
Wspomnienia z Maripory. Jamioi 
organista z Ponikly. Nowela. 035 

Weyssenhoff J. — Syn marnotrawny. 
Powieść « « • • « «  Cena 3,-~ 
Puszcza • . « • • • •  Cena 6.— 

Żeromski Stefan.
Popioły. Powieść z dziejów walk na> 

poleońskich. 3 tomy. Cena 18.— 
Ludzie bezdomni, 2 tomy „ 10.— 
Uroda życia, 2 tomy . . 10.—
Wierna rzeka. Powieść 4.—
Syzyfowe prace. Powieść „ 4.20
Wiatr od morza. Powieść M 5— 
Duma o hetmanie • • • •• 3,20

Powieść o udałym Walgicrzu 1,60
Charitas. Powieść 6.20
Utwory powieściowe Nowele 5—
Rozdziobią nas kruki i .wrony 5.— 
Sulkowski. Tragedja. . Cena 5.— 
Sen o szpadzie . . . . . .  2.50
Nawracanie Judasza. Pow. „ 6.'—*
Aryman mści się. Godzina. Nowela.

Cena 2—
Inter arm a....................   » 1.—
Opowiadania. Nowela. . „ 4.20
Promień. Powieść . ■ . M 3,20

. Wszystko i nic . . • . » 130
Wisła................... ..  . . * 0,80
Echa leśne. Nowela. . . „ 0.75
Słowo o Bandosie . • • „ 0.50

Pisma Stefana Żeromskiego. Pierwsze 
wydanie zbiorowe. Przedwiośnie.

. . . .  Cena 7.50 
Sabath życia. Powieść współczesna. 

Oprać. P. Staśko, 2 tom. Cena 4.—
W czasie przedgwiazdkowym dajemy następujące ulei: przy zamówieniu 

za 5 złotych uskuteczniamy przesyłkę bezpłatnie; przy zamówieniu za 10 złotych 
uskuteczuiaray przesyłkę bezpiatnie i udzielamy 5 proc. Tabatu.

Pieniądze wpłacić można w każdym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na konto nasze w P. K. 0. Poznań 200.420. . . . .

Zamówienia adresować należy:
Zakłady Graf iczne i Wydawnicze Wiktora Kulerskicgo

w G udziądzu (Pomorze). .

Nadzwyczajna, okazja!
t y l k o  zv g r u d n i u

PORTFLSKÓRZANY
j a k o  p r e m j a  g n i a z d k o w a

z a  2 3  w ie c z e k ! . • - - z a  2 5  w le e z e k  : 
od pudełek tu tek  (gilz)

ALTESSE
MOKKA — PEŁN0WATKI.

Zasady fotografii
Józefa Switkowskfego ====

dla początkujących, z 36 ryeiuami 
i trzema tablicami, w cenie 4.90 zl wraz 
z przesyłką pocztową, nabyć można
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH 

I WYDAWNICZYCH 
WIKTORA KULERSKIEGO 

Grudziądz • Pomorze.

P renum erata: „Qaaata Uradtłądłlt* wychodzi t r z y

a tygodniow o: n a  wtorek., czw artek I sobotę. P rzed p ła ta  wy 
w Poiaoc n a  pocacle m iesięcznie LSO sL, k w arta ln ie  

4J t  i ł . i  w G rudziądzu  w ekspedycji, agen c jach  t f i lja c b : m ie
sięcznie l.Y> zi.i k w arta ln ie  LM tł. Pod opaaką 4 zł. k w arta ln ie .

K w arta ln ie : we F ranaJI I Belgji U  franków , w Niemcze *b 
4J0 rm a . w Ssw aJcarJI i  franków , w C zechosłow acji rów no
w artość 1 do lara , w A m eryce 1 w K anadz ie  1 do lar.

O g ło s z e n ia :  „G azeta Grudziądzką** wychodzi w 8-cb w y
d an iach : 1 (Pom orze), 1L (B. zabór ro sy jsk i. M ałopolska. Za 
g ran ica ) . III . (Pcanahak le. O. Slaak). S tro n a  Uczy na szerokość 
I  tam y  tekstów # pc O  m m  poza tek#tero 8 łam ów po 80 mm.

W lednem  dowolnem  w y d an ia : w ia r a  m m .: w zw yczaj 
J n y a h O ^ U w  nadeałanem 0.M aL. w tekście UO sL

W dwóch dow olnych w ydaniach ceny dw a razy  wykaże 
jak  w Jednam.

W całym  nak ładzie  (w szystkie trzy  w ydania) w te r a  mm.: 
w zw yczajnych O.ki zł., w nadesłanem  1.50 zł., w tekście 8.00 *1 
na i-e j •  tro n ie  4JM eł.

O g ło s z e n ia  U ro iu ic :  W w ydan ia  e ró lnem  elowo 0JO cl. 
•Iowa tłu stym  d ruk iem  podw ójnie. W w ydania jednem : elowo 
0.15 cl., sio w* ilasty m  d ruk iem  podw ójnie. Ogłoszeń drobnych 
o lic ) J.0C ci. nie p rzy jm ą je  eie. O głoszenia drobne umieszcza 
clę ty lk o  ca gotów kę a góry .

U w a g i  o g ó l n o :  Za caatrzetone m iejsca dolicza cię 20%. 
ca ok ład  tab elaryczny  80%. n ek ro lo g i do 50 mm 25%. Dla po  
szoku jących  pracy b e z p ła tn i e .  W eieoemaoh n a le ty  podać 
k o n i e c z n i e  w yd an ie , w k tórem  ogłoszenie m a ais pojaw ić.

Drobne om yłki, a le  sm len la jąoe eaaadm ccegc ien«u uj« 
o p raw u ia ją  ogłaszającego do ta d a n la  bezpłatnego pow tórzeni* 
ogłoszenia. Za term inow y d rak  ogłneseft ad m in is trac ja  nie od- 
powiada. Do num eru niedzielnego I* da ta  cobota w oaglów knl 
p rzy jm ą} , eie ogłoazenia dc środy ran a  Ogłoszenia w mle) 
coaeb castraeftonycb zam ieszcza eie w m iarę m lejeea bez gwa- 
ran e jl i ty lko  wtedy gdy co ,tan ie  zapłacony dodatek W%. 
Za d „ a i  ogłoszeniowy redakcja  nie odpowiada. Uzasadnione 
rek lam acje uw zględnia cle do dni 8-mln.

Adres: „G azeta Grudziądzką** G rudziądz (Pom orze). Tc 
iefon 611 i 812. Konto PKO Poznaó 200421). Z alo tyclei 1 wydaw. 
ca W iktor K olerskL  B edaktor odpow iedzialny: Ja n  Z lcllótM  
G rudziądz Tuszewo.

D rukiem  ż a k i. G raf. W ik to ra  K olarsk iego  w Grudziądzu.


